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I Ty możesz 
zostać 

redaktorem!
I Ty możesz wziąć czynny 
udział w tworzeniu Naszej 

gazety! 
Jeśli masz ciekawy pomysł 
na nowy dział, artykuł, fe-
lieton, wywiad czy dowolną 

inną formę prasową - zapra-
szamy!

Jeśli chcesz się z nami skon-
taktować, rzuć okiem na 

stopkę redakcyjną :-)

Wstępniak
Koleżanki i Koledzy!

Znów witamy Was po niemałej, bo pra-
wie dwumiesięcznej przerwie!
Już jutro zaczynają się ferie, a za cztery 
dni jeden z najpiękniejszych dni w roku, 
Walentynki.
Z tej okazji, cała redakcja chce złożyć 
Wam najserdeczniejsze życzenia z oka-
zji dnia św. Walentego.

Miłej lektury, miłych 
Walentynek ale 

przede wszystkim 
WSPANIAŁYCH FERII!!!
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Karnawał w Rio i nie tylko

Karnawał (zapusty) to 
okres zabaw, balów, po-
chodów noworocznych 
trwający od Trzech Króli
(6 stycznia) do śro-
d y  p o p i e l c o w e j . 
Nazwa karnawał pocho-
dzi od łacińskiego wy-
rażenia carrus navalis 
(wóz w kształcie okrętu).
Taki wóz zwykle pro-
wadził parady w czasie 
rzymskich bachanalii 
(uroczystości na cześć 
Bachusa boga płodów i 
wina). Odpowiednikiem 
bachanalii w starożytnej 
Grecji były Dionizje.
W obu przypadkach był 
to okres zabaw przy 
winie, tańców, biesiad 
i bali przebierańców.
Według innej teorii na-
zwa karnawał pochodzi 
od łacińskiego słowa 
carnavale (pożegnanie 
mięsa, caro - mięso, 
vale - bywaj, żegnaj), 
gdyż jest to okres po-
przedzający Wielki Post.  
W Polsce okres ten czę-
sto nazywano zapustami 
i był to także czas za-
baw, hulanek i swawoli, 
ostatnie trzy dni zapu-
stów to ostatki dawniej 
zwane w niektórych re-
gionach mięsopustem. 

 Najbardziej znane 
karnawały odbywają 
się współcześnie w Rio 
de Janeiro i w Wenecji.

Rio de Janeiro (port. 
Rzeka Styczniowa) to 
miasto położone w 
południowo-wschod-
niej części Brazyl i i 
nad Atlantykiem. Ota-
czają je wzgórza, np. 
znana „Głowa Cukru” 
- Păo de Açúcar, nad 
zatoką Guanabara. 
Zatoka, nad którą leży 
Rio de Janeiro, została 
odkryta przez Portugal-
czyka (Gaspar de Lemos) 
1 stycznia 1502. Na-
zwał ją „Styczniowa 
rzeka”, ponieważ są-
dził, że to ujście rzeki, 
a nie zatoka.  Miasto 
Rio de Janeiro zostało 
założone 1 marca 1565.
Jest ono stolicą stanu 
Rio de Janeiro. W latach 
1821-1960 było sto-
licą państwa Brazylii, 
po czym przeniesio-
no stolicę do Brasilii.
Rio de Janeiro słynie 
ze wspaniałych plaż 
(np. Copacabana, Ipa-
nema) ,  o lbrzymie-
go posągu Chrystusa 
Zbawiciela (Cristo Re-

dentor) na górze Cor-
covado oraz stadionu 
piłkarskiego Maracană.
Jednak najbardzie j 
znane jest z karna-
wa łu ,  pon ieważ  w 
tym czasie co roku 
przyjeżdża tu ponad 
100 tysięcy turystów.  
Zaczyna się on  prze-
kazaniem uczestnikom 
parady kluczy do mia-
sta i serią sztucznych 
ogni. Przez pięć dni i 
nocy członkowie szkół 
samby walczą o tytuł 
najlepszych. Uczestni-
cy parady (i nie tylko) 
przygotowują specjalne 
bogato zdobione stro-
je, a wcześniej ćwiczą 
przez cały rok w różne-
go typu szkołach tańca. 

				  
			 

Magda Stępniak  
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Historia Thokka
Thokk pokonał wor-
ga – postrach pośród 
orków. Wyjął topór z 
czaszki przeciwnika. 
Był poplamiony krwią. 
Zasłonił wejście, bo 
miał już dość walki jak 
na jedną noc. W końcu 
jak na dziesięciolet-
niego półorka, zabicie 
najstrasz-
liwszego z 
wilków to 
heroiczny 
wyczyn! 
Thokk nie 
mógł już 
zasnąć tej 
nocy. Był 
zbyt dum-
ny z siebie. 
Nazajutrz 
przyszedł 
do niego 
ojciec. Gdy zobaczył 
ciało worga, zakrwa-
wiony topór i ranę 
syna zapytał, co się 
stało. Thokk wszystko 
dokładne opowiedział. 
O tym, że miał wizje. 
O tym, jak worg za-
kradł się do izby, bo 
zapomniał zasłonić 
wejście cierniami. O 
nagłym przypływie sił 
podczas walki. Ojciec 
był bardzo przejęty i 
podekscytowany. Po 

zastanowieniu powie-
dział:
Synu, ty już być duży i 
wyglądać mi na to, że 
w ty ocknąć się twoja 
orkowa połowa - in-
stynkta barbarzyńcy. 
Ty wpaść w szał jak 
barbarzyńca, zmęcze-
nie po szał to normal-

ny objaw być 
po nim. Ja my-
śleć, że ty po-
winien obrać 
honorowa 
droga barba-
rzyńcy. Kilka 
dni później ze 
zwłok worga 
zrobił sobie 
okrycie ciała, 
a z jego kłów 
i pazurów 

naszyjnik. Jego życie 
mijało, a walk z wor-
gami stoczył wiele. Nie 
były one co prawda tak 
wielkie jak pierwszy, 
ale też bardzo niebez-
pieczne. Gdy skończył 
lat szesnaście, opuścił 
rodziców i udał się w 
poszukiwanie przygód. 
Prowadził awanturni-
czy tryb życia i często 
pracował jako ochro-
niarz lub najemnik. 

Jędrzej Guzik

Kawały
Jasio wszedł do 
ciemni fotograficznej i 
zaczyna wrzeszczeć.
- Czemu tak krzy-
czysz? - pyta mama
- Wywołuję zdjęcia!

Zapłakany Jasiu 
przychodzi do domu. 
Mama pyta co się sta-
ło, a Jasiu na to:
- Spóźniłem się do 
szkoły i dla mnie zo-
stało najgorsze świa-
dectwo!

Nauczycielka zwraca 
się do uczniów:
- Pamiętajcie dzieci, 
zawsze trzeba słuchać 
rodziców!
- To ja mam problem-
mówi Jasio - moja 
mama śpiewa w ze-
spole disco polo!

Na lekcji pani pyta 
się Jasia: 
- Co to jest?
- Szkielet.
- Czego?
- Zwierzęcia.
- Ale jakiego?!
- Nieżywego!
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Gdzie do gimnazjum?

Mam na imię Klau-
dia. Obecnie uczęsz-
czam do klasy trzeciej 
Gimnazjum numer 43 
w Poznaniu. Jeszcze 
niedawno, podobnie 
jak Wy dzisiaj, zasta-
nawiałam się nad wy-
borem szkoły gimna-
zjalnej i ulubionej spe-
cjalizacji tak zwanego 
profilu. W podjęciu tej 
jakże ważnej decyzji 
pomogli mi rodzice 
i uczniowie z tegoż 
gim-
na-
zjum. 
Z 
jednej 
stro-
ny 
cie-
szyłam się, że po-
dejmuję kolejny krok 
mojej edukacji. Jednak 
żal było mi zostawia 
podstawówkę, swoich 
przyjaciół, nauczycieli. 
Ogarniała mnie obawa 
przed kolejnym wy-
zwaniem. Zadawałam 
sobie cały czas pyta-
nia: Czy poradzę sobie 
w nowej szkole? Jakie 
znajomości uda mi się 
zawrzeć? Jakie będę 
miała wyniki w na-

uce? Teraz już wiem, 
że niepotrzebnie się 
bałam W gimnazjum 
jest super. Nauczy-
ciele są w porządku, 
uczniowie też. Nauki 
nie ma wcale tak dużo, 
nie więcej niż w pod-
stawówce. Z początku 
będziecie traktowani 
bardzo łagodnie, aby 
przyzwyczaić Was do 
nowych wymagań i 
obowiązków. Poza tym 
nasza szkoła organi-

zuje 
wiele 
wy-
cie-
czek, 
uro-
czy-
sto-

ści, zabaw, w których 
chętnie wszyscy 
uczestniczą. Naj-
gorszy jest pierwszy 
krok, a później tylko 
z górki. Uwierzcie! 
Nikt was w gimnazjum 
nie zje, więc nie ma 
co rozpaczać. Życzę 
Wam połamania piór 
na końcowym teście i 
jak najlepszych wyni-
ków na koniec szóstej 
klasy.

Kawały
Jasiu wykopał z 
piaskownicy granat i 
pokazuje go mamie.
Mama:
- Wyrzuć to choler-
stwo do pieca, bo nas 
pozabija!

Dwóch wariatów bawi 
się w sklep:
- Poproszę litr chleba.
- Co ty wygadujesz?
Mówi się kilogram 
chleba. Chodź, zamie-
nimy się miejscami.
- Poproszę kilogram 
chleba.
- A dzbanek pan ma?

- Czy ten zegarek 
dobrze chodzi?
- Nie, trzeba go nosić.

Przychodzi baba z 
zezem do zezowatego 
doktora. 
Lekarz mówi: 
- Proszę wchodzić 
pojednyczno.
Baba odpowiada:
- Ja nie do pana. Ja do 
tego drugiego.
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Retoryka 
z piórnika

Życie pisaka

Cześć! Jestem niebie-
skim pisakiem.
Moja pani jest ucznnicą 
klasy 5a.
Ach! Ta piąta klasa ...
Wcale nie jest tak łatwo. 
Tylko pisanie, pisanie i 
jeszcze raz pisanie. 
W szkole coraz mniej 
mnie używa! 
Tylko podkreśla tema-
ty, nieraz pisze coś na 
kolorowo.
Trudno! Takie jest życie 
pisaka.
Ale w domu, to co in-
nego! Gdy robi lekcje, 
maluje.
Bierze kartkę - mojego 
najlepszego przyjaciela 
- i do roboty!
Całe szczęście że nie-
bieski to jej ulubiony 
kolor.
I tak tańczę po tej białej 
kartce.
A za chwilę, cała kartka 
jest kolorowa.
Później list do jakiejś 
koleżanki z warakcji ...
No, a później do piórni-
ka i spanko!
To cześć! Jeszcze się 
zobaczymy.
Może jutro? Kto wie ...

Marta Szuba
Szkolniak - dwutygodnik SP 84 

Warto przeczytać

Akcja 
dzieje się w miastecz-
ku o nazwie Janówka. 
Mieści się tam piękny 
dwór, w którym jak 
mówią okoliczne dzie-
ciaki straszy. Są tam 
bardzo piękne obra-
zy. Jednym z nich jest 
„Potret młodej kobiety” 
pędzla Rubensa. 
Duch rzeczywiście daje 
o sobie znać. W nocy 
odwiedza zawsze tylko 
dwa pokoje - biblio-
tekę i mieszczącą się 
obok salę balową.
Pan Samochodzik wy-
powiada mu wojnę. 
Nastrój tej książki jest 
tajemniczy i pełen za-
gadek. Mimo to bar-
dzo często pojawia się 
żartobliwe wtrącenie.
Głównymi bohaterami 
są:
Pan Samochodzik,
Bigos,

i Panna Wierzchoń.

Ten tom czyta się 
bardzo dobrze, ale 
polecam także i po-
przednie („Wyspa Stra-
chów”, Pan Samocho-
dzik i Templariusze, 
„ Księga Strachów”). 
Jeśli komuś spodobała 
się ta książka, może 
przeczytać też kolej-
ne części np. „Nowe 
przygody Pana Samo-
chodzika”, „Pan Samo-
chodzik i Fantomas”

Życzę miłej lektury
Wojtek Borkowski

Zbigniew Nienacki

Niesamowity Dwór

(Tom 4)
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Eminem i Kim Mat-
hers znowu biorą ślub
 
Naprawdę dziwny 
związek Jedna z naj-
głośniejszych par 
świata muzycznego 
zapisała kolejną kartę 
w księdze swojej hi-
storii – Eminem, raper 
z Detroit, i Kim Mat-
hers w ostatnią sobotę 
na nowo związali się 
węzłem małżeńskim 
podczas pilnie strze-
żonej ceremonii ślub-
nej.

Dennis Dennehy, 
rzecznik prasowy 
Eminem’s Interscope 
Records, potwierdził, 
że para złożyła przy-
sięgę małżeńską. Nie 
dodał nic więcej na ten 
temat. Szczegóły ślubu 
trzymano w sekrecie, 
a goście i pracownicy 
zostali poproszeni o 
podpisanie umów o 
zachowaniu tajemnicy, 
co miało ich powstrzy-
mać od rozmów z 
dziennikarzami.
 Przy wjeździe do 
rezydencji Meadow 
Brook Hall, gdzie od-
bywała się ceremonia 
ślubna, ustawiono blo-
kadę drogową strze-
żoną przez trzy wozy 
policyjne Uniwersytetu 
Oakland. Przed godzi-

ną 17.00 przez poli-
cyjną barykadę prze-
puszczono co najmniej 
cztery długie limuzyny, 
które podjechały pod  
frontowe drzwi rezy-
dencji. 
Debbie Nelson – mat-
ka Eminema, z którą 
piosenkarz zerwał 
kontakty – dzień przed 
uroczystością poinfor-
mowała dziennikarza 
„The News”, że ślub 
odbędzie się w ponie-
działek na Hawajach, 
a sobotni plan jest 
mistyfikacją, służącą 
pozbyciu się prasy. 
Na uzyskanych i prze-
drukowanych przez 
dziennikarzy zapro-
szeniach widnieje 
napis: „Dziś poślubię 
moją najlepszą przy-
jaciółkę, z którą się 
śmieję, dla której żyję i 
którą kocham”. 
Wniosek o zezwolenie 
na małżeństwo został 
złożony i odebrany 
kilka dni wcześniej w 
hrabstwie Macomb, w 
stanie Michigan. 
Trzydziestotrzylet-
ni Marshall Mathers 
(prawdziwe nazwisko 
Eminema) i trzydzie-
stoletnia Kimberly 
Scott byli parą już w 

szkole średniej, po raz 
pierwszy wzięli ślub 
14 lipca 1999 roku w 
St. Joseph w Montanie. 
Są rodzicami dziesię-
cioletniej Hailie Jade. 
Kim ma też dwulet-
nią córeczkę z innym 
partnerem.
W 2000 roku Eminem 
powiedział w wywia-
dzie dla MTV: „Mamy 
naprawdę dziwny 
związek... Nie wiem, 
czy jest zdrowy, ale na 
pewno niesamowity”. 
Kryzysowe momenty 
tej pary nie są tajem-
nicą. Eminem, który 
ozdobił swą pierś 
tatuażem „Kim: gnij w 
kawałkach”, w lip-
cu 2000 roku został 
oskarżony o posiada-
nie broni oraz napad z 
bronią w ręku – groził 
wówczas pistoletem 
barmanowi, który ca-
łował się z jego żoną 
w Hot Rocks Cafe w 
miejscowości Warren w 
stanie Michigan. Do-
stał za to dwa lata w 
zawieszeniu. W sierp-
niu 2000 roku wniósł 
wniosek o rozwód, 
który został sfinalizo-
wany w październiku 
następnego roku.
                                   
                                   
                                       

                  Jacek Zając

Muzyka
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Wywiad z ...
panią dyrektor - 

mgr Ireną Roemert - Ciomborowską

- Dzień dobry, chcemy przeprowadzić z panią wywiad.
- Dzień dobry.
- Od ilu lat pracuje pani w szkole?
- W tej szkole od 11 lat, a ogólnie 25 lat.
- Gdzie się pani urodziła?
- W Elblągu, tam pracowali moi rodzice, też jako nauczy                                                                                              
   ciele.
- Czy dużo uczniów dostaje nagany z piecztką szkoły?
- Zdarza się to bardzo sporadycznie, tylko wtedy, gdy 
przewinienie jest bardzo poważne.
- Czy ktoś został wyrzucony ze szkoły? Jeśli tak, to za co?
- Nie, na razie  nie został wyrzucony ze szkoły żaden                                                                                               
   uczeń. Z naszymi uczniami nie jest tak źle.
- Dziękujemy za wywiad, do widzenia.
- Dziękuję również, do widzenia.
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